
r. 150 (180) Sta*, sofxrfo, M t t t n m  W SS t . Role 51

mm ży je  r z ą d
R 0 B 9 Y H 11 i  V 
I WHŚnaMSfU i i i
Wfflr ■

r e d a k c j a
przyjmuje in t e r e s a n tó w  
od godz. 13—2 popołudnia

ID M IH IST H A C JA
ezynna od godziny 8— 18

Gbrt numeru 1 si®*?
S iK iU ii& n ss

C E raR A lfSY  
O R G A N PPS

“ R O L E T A R J U S Z Ł  WJŁYSTKJCłl KRAJÓW ŁĄCZCIE

Wydawca: Rada Naczelna P. P. 8.

N I E C H  Ż Y J E
S OCJ AL I Z M!

REDAKCJA: ŁÓDŹ 
PIOTRKOWSKA 68
ADMINISTRACJA S 
PIOTRKOWSKA 70
Telefony: Redakcji . 144-18

Administracji 222-22

Konto w Bonku „Społem*,
Oddział w Łodzi, Mr. 12

W Moskwie rozpoczęły się rozmowy na 
temat rekonstrukcji Rządu Tymczasowe­
go Rzeczypospolitej Polskiej. Podstawę do 
tych rozmów dało upoważnienie Konfe­
rencji Trzech Mocarstw w Jałcie, udzielo­
ne Komisarzowi Ludowemu Spraw Zagra­
nicznych ZSRR Mołotowowi oraz ambasa­
dorom Wielkiej Brytanii — Kerrowi 
1 U. S. A. — Harrlmanowi do odpowiedniej 
konsultacji z Rządem Tymczasowym oraz 
t  czynnikami demokratycznymi polskimi — 
tak w kraju jak I zagranicą.

Już u progu tych rozmów, których wy­
niku, rzecz oczywista, znać jeszcze nie 
możemy — stwierdzić należy kilka faktów 
bezspornych.

Mimó, iż Rząd Tymczasowy Rzeczypo­
spolitej nie jest uznany, ani przez Anglię, 
ani też przez Stany Zjednoczone — mimo 
to jednak stanowi on siłę realną, siłę, któ­
ra jeszcze w okresie rozmów krymskich 
została w komunikacie oficjalnym uznana 
jako trzon zasadniczy przyszłego Rządu 
Tymczasowego Jedności Narodowej.

Realizacja tej podstawowej tezy uchwał 
Konferencji Trzech w Jałcie jest niewątpli­
wą wytyczną i dla rozmów, które w Mo­
skwie toczyć się będą.

Najlepszym tego dowodem jest skład 
osobowy zaproszonych do Moskwy.

O czym mówią nazwiska zaproszonych? 
O tym, iż''rządy brytyjski i amerykański, 
tolerując wciąż jeszcze emigracyjny t. zw. 
„rząd" londyński, nie uważają go, podob­
nie jak w czasie debat krymskich, za part­
nera, z którym można prowadzić jakiekol­
wiek rozmowy na temat przyszłości Polski.

W oficjalnym komunikacie z konferen­
cji krymskiej głucho było o londyńskim 
„rządzie". Wśród zaproszonych do Mo­
skwy — nie ma ani jednego przedstawi­
ciela tego „rządu".

Przy stole konferencyjnym w Moskwie 
spotkają się reprezentanci rządzącej dziś 
w Polsce doktryny politycznej z reprezen­
tantami antyfaszystowskich, demokratycz­
nych ugrupowań polskich' w kraju.

Z tym! ludźmi droga do porozumienia 
jest łatwa. Siedząc w Polsce, znają oni 
trudności Rządu Tymczasowego, znają je­
go niedostatki, ale znają również i jego 
nieodwracalne, pozytywne osiągnięcia. 
Wiedzą, że on pierwszy i jedyny stanął do 
realnej pracy nad odbudową zniszczonej 
Ojczyzny. Wiedzą, że przez niego stworzo­
ne Wojsko Polskie przyniosło wraz z Armią 
Czerwoną — wyzwolenie.

Przy stole konferencyjnym w Moskwie 
zasiądą również przedstawiciele emigracji 
londyńskiej: Mikołajczyk, Stańczyk, Żar-
kowski. I z nimi dojść może do porozu­
mienia.

Od sierpniowych rozmów 1944 r. w sto­
licy Związku Radzieckiego minął już rok 
nieomal. Jeśli wtedy nie mogliśmy znaleźć 
wspólnego języka z Mikołajczykiem — to 
nie z naszej winy. Ale ten rok miniony 
zmienił gruntownie sytuację. Mikołajczyk 
znalazł się w opozycji do „rządu" londyń­
skiego, w opozycji znalazł się również 
Stańczyk. Pojęli oni, wnosić należy, że z 
perspektywy Londynu trudno polskie spra­
wy rozstrzygać, a tym bardziej, gdy się sie­
dzi przy jednym stole z panami, którzy 
straciwszy zupełnie poczucie rzeczywisto­
ści, czepiają się majaków przeszłości, która 
bezpowrotnie odeszła.

Przedstawiciele Tymczasowego Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej jadą do Mo­

j skwy ze szczerą wolą skonsolidowania 
j wszelkich demokratycznych ugrupowań 
| polskich. Wiozą oni ze sobą poważny 
i dorobek rocznej nieomal pracy. Mogą po­
szczycić się rozszerzeniem, mocą polskiego 
oręża, naszych zachodnich granic, oparciem 

I ich o Odrę, Nissę i Bałtyk, mogą poszczycić
się zażegnaniem, grożącej nam jeszcze 
niedawno, katastrofy gospodarczej, a co 
więcej takimi w dziedzinie ekonomiki o- 
siągnięciami, które pozwalają wierzyć w

lepsze, niedalekie — jutro. Mogą poszczy­
cić się dorobkiem w dziedzinie ustawo­
dawczej, organizacyjnej. Mogą poszczycić 
się przeprowadzeniem reformy rolnej, któ­
ra oznacza dogonienie w tej dziedzinie 
innych państw europejskich, państw, ma­
jących to osiągnięcie socjalno-gospodarcze 
tuż dawno poza sobą.

wszeństwo. Wymaga jednak i ma prawo 
wymagać, by na jego szczere intencje 
konsolidacji sił polskich — odpowiedziano 
także szczerą ochotą.

Ma prawo wymagać, by rozmowy to­
czyły się w zrozumieniu realnych potrzeb 
i dążeń Narodu Polskiego. W zrozumie­
niu, że Polska weszła na drogę porozumie-

Ale, zasiadając do stołu konferencyjne- nia ze Związkiem Radzieckim, nie dla ja­
go z takim kapitałem, nie zamierza Tym­
czasowy Rząd Polski prawować się o pler-

Rozkaz Naczelnego Dowódcy W. P.
W walkach z najeźdźcą niemieckim 

najlepsi z szeregów naszego wojska zło- 
I żyli swe życie na ołtarzu Ojczyzny. Jed- 
' nym z naszych obowiązków w stosunku 
| do nich jest opieka nad ich grobami. Dla 
| ujęcia w ramy organizacyjne opieki nad 
; grobami poległych rozkazuję:

ł )  Wszystkie jednostki, które brały u- 
| dział w walkach zestawią spisy swych po­
ległych żołnierzy, wskazując przy każdym 
nazwisku miejsce i dokładny adres po­
grzebania zwłok.

2) Wszystkie groby połsfdch żołnierzy 
na terenie Niemiec poza linią graniczną 
Odry i Nissy natęży szczegółowo zareje­
strować i przystąpić do przewożenia zwłok 
w trumnach do Polski, urządzając zbioro­
we cmentarze na wschodnim brzegu Odry 
i Nissy i na pagórkach, gdzie w przyszło­
ści będzie mógł stanąć monumentalny po­
mnik. Miejsce cmentarzy wyznaczą dowód 
cy I i II Armii. Każdą mogiłę żołnierską 
oznaczyć trwałym krzyżem lub pomnicz- 
kiem jednakowego typu z podaniem na­
zwiska i imienia zabitego, stopnia wojsko­
wego oraz lat, z dodatkiem „poległ na po­
lu chwały w walce z Niemcami".

3) Wszystkie mogiły na terytorium 
Polski doprowadzić do dnia 1 września 
1945 r. do należytego porządku. Na miej­
scach pogrzebu tak samo postawić krzy­

że lub pomniki. Pojedyńcze mogiły 1 
cmentarze ogrodzić i ozdobić.

4) Całość pracy zakończyć do dnia 1 
września 1945 r. wyznaczając w tym celu 
w każdej jednostce niezbędną kadrę 
ludzką oraz środki transportu. Odpowie­
dzialność za wykonanie niniejszego rozka­
zu nakładam na dowódców X f El Armii o- 
raz na dowódców jednostek podległych 
Naczelnemu Dowództwu.

Naczelny Dowódca W.P.
Żymierski Michał, Marsz. Polski 

Zastępca Naczelnego Dowódcy W.P. 
do Spraw Pol.-Wych.

Spychalski Marian, gen. dyw.
Szef Sztabu Wojska Polskiego 

Rotkiewicz, gen. bryg.

kichś ukrytych politycznych względów, lecz 
w celu odrobienia błędów przeszłości, któ­
re spowodowały katastrofę 1939 r. Że we­
szła w porozumienie z Z.S.R.R., by wspól­
nie z nim i z całą Słowiańszczyzną, raz na 
zawsze położyć kres zaborczej polityce 
germanizmu.

Tymczasowy Rząd Polski ma prawo wy­
magać, aby rozmowy w Moskwie raz na 
zawsze położyły kres opętańczym zamia­
rom stworzenia z naszej Ojczyzny „sani­
tarnego kordonu" u granic Z.S.R.R., „sa­
nitarnego kordonu", który mógłby się stać 
•’arzewiem przyszłej wojny.

Chcemy pokoju ze wszystkimi naszym! 
sąsiadami 1 chcemy, by moskiewskie roz­
mowy jeszcze jedną cegiełkę do gmachu 
międzynarodowego pokoju — dobudo­
wały.

Chcemy zgody między uczciwymi, demo­
kratycznymi Polakami i chcemy, aby mo­
skiewskie rozmowy zgodę tę — przypie­
czętowały.

Rudolf LesseL

Konferencja prasowa w Prezydium Rady Ministrów
WARSZAWA, (Polpre-ss). — W Prezy­

dium Rady ' Ministrów odbyła się konfe1 
rencja prasowa. Zastępujący szefa Rządu, 
Minister Obrony Narodowej Marszałek 
Rola - Żymierski oraz Minister Spraw Za­
grań cznych Rzymowski informowali ze­
branych dziennikarzy o aktualnych za­
gadnieniach politycznych. W toku konfe­
rencji omówiono sprawy, dotyczące roz­
mów moskiewskich, zmierzających do 
utworzenia Rządu Jedności Narodowej.

„O b ó z  le ś n y "  —  S tu tth ó f m ie jsc e m  k aźn i
WARSZAWA, (Polpress). — Powróciła 

z Gdańska do W arszawy delegacja Głów­
nej Komisji Badania Zbrodni Niemiec 
kich w Polsce w składzie: Wicepremier
Janusz i dyr. Kandel. Delegacja zwiedzi­
ła obóz koncentracyjny w Stutthofie, któ­
ry nosił nazwę „W aldlager" — obóz leś­
ny. W 1939 r. na miejscu tym był tylko las 
i piasek, później z ciężkiej pracy więź­
niów, z krwi i potu męczenników wyro­
sła wspaniała, komfortowa budowla, prze­
znaczona na biura administracji obożu.

Poseł Czechosłowacji p. Hejret 
u Marsz. Roli-Żyinierskiego

WARSZAWA, (Polpress). — Marszałek 
Rola Żymierski, zastępujący nieobecnego 
w Warszawie Prezesa Rady Ministrów 
przyjął w piątek, 15 b.m. posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego Cze­
chosłowacji, p, Józefa Hejreta. Rozmowa 
trwała przeszło godzinę i była poświę­
cona sprawie Zaolzia.

O świadczenie Cbułchifla
LONDYN,/(Polpress). — Premier Chur­

chill oświadczył w Izbie Gmin, że konfe­
rencja ze Stalinem i Trumanem odbędzie 
się przed ogłoszeniem wyniku wyborów 
do parlamentu, Mą

Jakby dla kontrastu tuż obok znajduje 
się 30 wielkich baraków, przez które prze 
winęło się 107 tys. ludzi. Śmierć znalazło 
w nich 80,000 ofiar różnych narodowości. 
40,000 więźniów uprzednio zagazowanych 
— spalono w krematoriach, pozostałych 
zamęczono znanymi metodami „likwida­
cji". Mianowicie stosowano zatapianie 
większej ilości ofiar w  morzu, zrzucanie 
głową w dół z wielometrowej wysokości 
na t. zw. Holzplatz, zanurzanie głową do 
wody do momentu uduszenia. W yżywie­
nie było tak marne, że wielu ginęło z gło­
du i wycieńczenia. Przykładem tego — 
trup młodej kobiety, ważący 19 kg., eo 
stanowi wagę pięcioletniego dziecka. 
W Gdańsku Komisja nawiązała kontakt 
z Nadzwyczajną Komisją Radziecką Ba­
dania Zbrodni Niemieckich w osobach: 
prof. Kudriawcewa, płk. Siemienowa i 
prof. Kuzmina. Obydwie komisje wspól­
nie zwiedziły we Wrzeszczu zbiorowe 
groby płytko zakopanych ofiar zbrodni 
hitlerowskich. Według przypuszczeń w 
grobach tych spoczywają zwłoki ucieki­
nierów różnych narodowości z Prus 
Wschodnich oraz zwłoki zatopionych na 
środku morza, a następnie wyrzuconych 
na brzeg przez fale morskie. Olbrzymie te 
groby mają kształt pagórkowaty długości 
600 mtr. każdy i mięszczą kilka warstw 
trupów, płytko przysypanych ziemią.„

Poruszono też sprawę ostatnich wydarzeń 
antypolskich na Śląsku Cieszyńskim.

Bando „Sokoła" zlikwidowana
WARSZAWA, (Polpress). — Terrory­

styczna banda — „Sokoła” liczyła prze­
szło 200 bandytów, uzbrojonych przeważ­
nie w broń automatyczną. Banda wystę­
powała aktywnie od marca 1945 r.1 i doko­
nała szeregu napadów na posterunki M.O. 
mordując i rozbrajając milicjantów i 
członków stronnictw demokratycznych. 
Dnia 6.6. 45 r. banda ta dokonała napadu 
na wieś Wierzchowiny, gdzie w bestial­
ski sposób zamordowała 194 ludzi, w tym 
64 dzieci. Celem likwidacji bandy, była 
wysłana operacyjna grupa, która 11.6. 
1945 r. wyżej wymienioną bandę całkowi­
cie zlikwidowała. Schwytano 41 bandy­
tów. Zdobyto 112 sztuk broni różnego ro­
dzaju. Okoliczna ludność wiejska okazy­
wała dużą pomoc w likwidowaniu bandy 
NSZ-owskiej.

Hiszpania gości liemców
NOWY JORK, (Polpress). — W amba­

sadach państw sprzymierzonych twierdzą, 
że w Hiszpanii znajduje się 20 — 50 ty­
sięcy Niemców. Większa ich część prze­
bywa w miejscowościach letniskowych w 
górach i na wybrzeżu morskim.

Howy porlaraeni w Piadze
LONDYN (United Press). Leo Dishet, praski 

korespondent United Press donosi, iż w czasie 
wywiadu Benesz oświadczy! mu, że pertrakta­
cje pomiędzy czterema czeskimi partiami poli­
tycznymi w sprawie utworzenia tymczasowego 
parlamentu są w toku. „Następnie przeprowa­
dzimy powszechne wybory, być może w końcu 
tego roku“, oświadczył Benęsz.

Jeśli chodzi o przyszłe stosunki Czechosło­
wacji z Rosją, Stanami Zjednoczonymi, Anglią 
i innymi państwami europejskimi Benesz o- 
świadczył:

„Jesteśmy ściśle związapi ze wschodem, lecz 
nigdy nie wyrzekniemy się naszej przyjaznej 
współpracy z państwami zachodnimi.

i



Praia angielska ® sprawie polskie}
ńę doitonować do n o taa  wojskowych 1 yołity-

Lekorae hitlerowscy pod 
pręgierz!

Z jazd  le k a rzy  p a les ty ń sk ich , k tó ry  ze ­
b ra ł się  w  T el A viw ie, zw rócił s ię  z ap.e- 
lem  do lek arzy  n a ro d ó w  z jednoczonych , 
a zw łaszcza do le k a rzy  F rancji, A nglii, 
A m eryk i i  R osji, d o m ag a jąc  się aby  
w szy scy  n iem ieccy  dok to rzy  m edycyny , 
k tó rzy  w sp ó łp raco w ali z  g es tap o  i s w y ­
m i ek sp ery m en tam i zam ordow ali se tk i ty ­
sięcy  Żydów , zo s ta li o sadzen i ja k o  zb ro ­
dn ia rze  w o jen n i i u tr a c i l i .n a  zaw sze p ra ­
w o p rak ty k i.

M O SK W A, (Polpress).—  W  „P raw dzie" 
p o jaw ił się  a r ty k u ł o  obozie k o n c e n tra ­
cy jnym , u tw orzonym  w  Szkocji przez 
„ rząd" p o lsk i w  Londynie. Ś w iat ca ły  d o ­
w iedzia ł się  ze zdum ieniem  —  czy tam y 
w  „P raw dzie" — że  faszyśc i po lscy  utw o-

W  kilku w ierszach
AMNESTIA W INDIACH. Wicekról Indii, 

lord Wavell ogłosił amnestię dla przestępców 
politycznych, oraz zaprosił wybitniejszych 
przywódców hinduskich na konferencję. Wśród 
21 zaproszonych znajduje aię również Gandhi.

DE GAULLE ZAPROSZONY DO WASZYN­
GTONU. Prez. Truman zaprosił generała de 
Gautle'a na konferencję do Waszyngtonu. 
Przedmiotem rozmów będzie prawdopodobnie 
sprawa Lewantn.

KONTROLA CEN W USA. Senat Stanów 
Zjednoczonych postanowił przedłużyć czas 
trwania ustawy o kontroli cen na jeden rok

WZMOŻONE BOMBARDOWANIE JAPONII. 
Generał amerykańskich wojsk lotniczych H. 
Arnold oświadczył, że poczynając od 1 lipca 
ri>. lotnictwo aliantów będzie zrzucało na ja­
pońskie wyapy macierzyste ponad 160 tysięcy 
ton bomb burzących i zapalających miesięcz­
nie.

WALKI NA BORNEO. Na Borneo wojska 
australijskie zajęły Brunei. Bombowce amery­
kańskie posiadające swe bazy na Luzonie ata­
kowały Saigon i Hong-Kong.

Kilka dni temu Radio Luksemburskie po­
dało wiadomość o samobójstwie jednego z naj­
bliższych współpracowników Himmlera, SS-  
Obergnipenfuehrera Globoenika. Globocnik, 
A ustriak  z  pochodzenia —  urodził się to Ka-
ryn tii __ był zawsze gorącym zwolennikiem
narodowego socjalizmu. B ył on jednym  z 
pierwszych członków partii hitlerotoskiej w  
Austrii. Po „Anschlussie" Globocnik staje się 
naturalnie wielką figurą. Ze względu na jego 
dotychczasowe zasługi dla brunatnego reżimu  
H itler powierzył m u odpowiedzialne zadanie 
zorganizowania na terenie A ustrii oddziałów 
SS . Równocześnie Globocnik tw orzy liczne o- 
bozy koncentracyjne dla demokratów austriac­
kich i  Żydów. Do czasu wojny Globocnik zdo­
był sobie wśród ludności austriackiej sm utną  
słaioę, wyrafinowanego sadysty, degenerata, 
który nie cofnie się przed niczym.

Po tragicznej kam panii wrześniowej i  utwo­
rzeniu t. zw. „generalnego gubem atostwa", 
Globocnik zostaje mianowany szefem  S S  i po­
licji w  „dystrykcie lubelskim". N atychm iast 
po objęciu .tego stanpwiska Globocnik poka­
zuje co potrafi. Lubelszczyzna zaczerwieniła 
się od przelanej niewinnie krw i. N a ulicach 
m iast wylcwitają czerwone plakaty z nazwi­
skam i rostrzelanych. P lakaty te podpisane są 
nazwiskiem Globoenika, jako szefa S S  i  po­
licji na okręg lubelski.

Dookoła nazwiska Globoenikay zaczynają
krąży6 ponure legendy. A le rzeczywistość o- 
kazala się gorszą od najbardziej, ponurych le­
gend.

To Globocnik stw orzył w  Lublinie ten m a­
kabryczny kombinat śmierci, którego n a zw a ,
stała się dla nas synonimem zgrozy. Globoc-\ 
nile stw orzył Majdanek. Stw orzył go z praw­
dziwie niemiecką dokładnością. Obmyślił on 
w najdrobniejszych szczegółach zbrodniczy 
plan zgładzenia na M ajdanku ponad H-cH m i­
lionów ludzi.

Globocnik nie tylko obmyślił ten szatański 
plan, ale go również wykonał. W ykonał z nad­
wyżką. Ba, projektował nawet rozszerzenie, 
rozbudowę i techniczne udoskonalenie te j fa ­
bryki śmierci.

Cudem ocaleni więźniowie M ajdanka opo­
wiadają,, że nieraz widzieli przed piecami 
krematorium mężczyznę w cywilnym  ubraniu, 
opartego o m ur z uśmiechem na ustach, pa­
trzącego na dantejskie sceny rozgrywające 
się tam. To był Globocnik...

Potwór ten wsławił się również pacyfika­
cją Zamojszczyzny. Miała to być represja za  | 
ożyioi.oną działalność partyzancką na tych te­
renach. Na rozkaz Globoenika oddziały S S  
i policji przystąpiły do masowego wysiedlania  
polaków z Zamojszczyzny. Wysiedlano w szyst­
kich, którzy nie zdążyli się ukryć przed o- 
prawcami: kobiety mężczyzny i  dzieci. Te

LONDYN (Polpress). Prasa angielska po­
święca wiele miejsca sprawie polskiej. Omawia 
ona ostatnie postanowienia, jakie zapadły w
Moskwie i porozumienie, osiągnięte w sprawie 
zwołania konferencji w Moskwie.

Liberalny „Manchester Guardian" oświad­
cza,. że dobre chęci W. Brytanii i Stanów Zje­
dnoczonych wobec emigracji polskiej w Londy­
nie mają swoje granice. W ciągu ostatnich 
miesięcy zaszły wielkie i ważne wydarzenia na 
całym świecie, a w szczególności w Polsce. 
Nawert najbardziej nieustępliwi będą musieli

rzyli „Berezę" w  Anglii. Reakcjoniści zor 
ganizowali w  Inverkeithing ko ło  E dyn­
burga katownię, gdzie umieszcza się Po­
laków, za to, że pragną -wrócić do ojczyz 
ny.

Dr. Jagodziński przebywał tam jeden 
dzień i dzięki temu świat dowiedział się 
o istnieniu tego obozu koncentracyjnego. 
Dr. Jagodziński wydostał się szybko z 
obozu, gdyż ma żonę Angielkę. Tysiące 
Polaków w  Anglii i w  innych krajach znaj 
dują się w  obozach pod strażą polskich 
dozorców.

A ngie lsk ie  m in is te rs tw a  sp raw  w ew nę 
trzn y ch  i  zag ran iczn y ch  tłum aczą, że nic 
im n ie  by ło  w iadom e w  te j sp raw ie .

PARYŻ (AFP) Przebywający tu gen. Eisen­
hower, przemawiając na konferencji prasowej, 
podkreślił wysoki poziom moralny swych 
wojsk: „Wiedzieli oni, że walczą o sprawę dro­
gą wszystkim wolnym narodom. Te zwycię­
skie armie posiadały, według gen. Eisenhowera 
najlepsze uzbrojenie jakie kiedykolwiek było 
do dyspozycji sił zbrojnych. Walczyły z nie­
przyjacielem używając tych samych środków, 
których on nie wahał się użyć.'

W wojnie tej zgodnie walczyły wojska róż­
nych państw sprzymierzonych 1 różne bronie. 
Tylko taka współpraca pozwoliła nam wygrać 
wojnę. Potencjałów sił lądowych, lotniczych i

dzieci — również na rozkaz Globocnilca — zu- 
siliły krematorium  Majdanka.

Polskie organizacje podziemne wydały na 
Globoenika uryrok śmierci. N ieste ty  liczne za­
machy nie udawały się. Globocnik zbyt do­
brze czuwał nad sw ym  podłym żyeiem.

•
Jednak po zastrzeleniu jego szofera, posta­

rał się on o przeniesienie do W arszawy. Tam  
osobiście kierował akcją stłumienia powstania  
w ghecie warszawskim . 1 tu  pototarzaly się 
zamachy na znienawidzonego kata. „Fuehrer“ 
w obawie o życie swego ulubieńca odwołał go 
do Rzeszy. Tam przebywał do ostatka. Nie 
mając odwagi stanąć przed sądem sprawie­
dliwości dziejowej, by ponieść odpowiedzial­
ność za swe zbrodnie, popełnił samobójstwo.

„R zeczpospo litą" pisze o rozm ow ach  w 
spraw ie reo rgan izac ji Tym czasow ego R zą­
du R. P., rozpoczętych  w  d n iu  w czora j­
szym w  M oskw ie:

„Spotykają się tam zaproszeni przez Ko­
m ite t Trzech przedstawiciele Rządu i spo­
łeczeństwa polskiego, aby uzgodnić te je ­
szcze sprawy, które przeszkadzały połą­
czeniu się uczciwych Polaków. I  to nale­
ży  podkreślić: uczciwych, dla dobra całe­
go narodu chcących pracować Polaków. Nie 
chodzi o jakąś mechaniczną konfuzję, o 
pły tk i kompromis. Kompromisu z reakcją, 
z faszyzm em , nie było i nie będzie.

K to  splamił ręce krwią, ten nie może być 
bydowniczym państwa. K to nadal pielęgnu­
je tradycje sanacyjne, tradycje klikoivych 
interesów, ten nie icchodzi w rachubę. Kto  
działa na szkodę interesu narodowego, kto 
przeszkadza powrotowi rozsianych przez 
wojnę rodaków, ten zamyka sobie drogę.

W  konsolidacji żywiołów demokratycznych  
wezmą udział ci wszyscy, którzy potrafią  
potępić metody gwałtu i  przemocy, metody 
reakcji. Polskę budować będą wszyscy, któ­
rzy chcą rzetelnie pracować, którzy wrócą 
z obczyzny, którzy potrafią  cenić i wysoko 
nieść sztandar suwerennej i demokratycz­
nej Polski. W szyscy, którym  drogie je s t ha­
sło wolności i  sprawiedliwości społecznej".

O tych, „k tó rzy  splam ili ręce  k rw ią" p i­
sze ukazujący  się w  Łodzi tygodnik  żydow ­
ski „N ow e życ ie” w artykule, cytow anym  
przez Żyd. A gencję P rasow y.

cznych, jakie nastąpiły na świeme.
„Times" stara się odsłonić przyczyny, jakie 

doprowadziły do nieporozumienia w sprawie 
polskiej i ztwierdza:

Obecność w Londynie reakcyjnego i nieu­
stępliwego rządu Arciszewskiego, którego an­
tyrosyjskie nastawienie nie jest dla nikogo ta ­
jemnicą, oto jedna z najpoważniejszych prze­
szkód do załatwienia sprawy polskiej. Przy­
czyną sporów, jakie wzbudził problem polski 
między sojusznikami, jest częściowo fakt, że 
pewne grupy bruździły i przeszkadzały, częś­
ciowo zaś wyraźne nieporozumienia między so­
jusznikami. Może należy uznać szczególny In­
teres jednego z sojuszników w sprawach, doty­
czących jego bezpośredniego bezpieczeństwa, 
lecz uznanie to nie zamyka drogi do wspólnych 
narad.

Organ konserwatystów „Daily Express" za­
mieszcza na ten sam temat artykuł, w którym 
czytamy:

Za wiele było niepotrzebnego i nieodpowie­
dniego gadulstwa w sprawie polskiej. W nie­
godny sposób krytykowano stanowisko Rosji. 
A przecież Rosja ma chyba pełne prawo do­
magać się, aby najbliższy jej sąsiad na zacho­
dzie utrzymywał z nią przyjazne stosunki.

Konserwatywny dziennik „Yorkshire Post" 
domaga się natychmiastowego zbadania zarzu­
tów, postawionych „rządowi" polskiemu w 
Londynie, że utworzył w Szkocji obóz koncen­
tracyjny, w którym umieścił zwolenników Rzą­
du Tymczasowego.

morskich nie dodaje się — ciągnął naczelny 
dowódca — lecz mnoży się je. Lotnictwo ogro­
mnie ułatwiło posuwanie się wojsk poza Ren, 
dowożąc codziennie 2000 ton żywności.

Kibb8B*vop przychwycony!
LONDYN (Polpress). W wyniku energicz 

nych poszukiwań Ribbentrop został odnalezio­
ny w pewnym małym pensjonacie w Hambur­
gu, gdzie ukrywał się pod nazwiskiem Riese. 
Gdy oficerowie angielscy weszli do jego poko­
ju, wczesnym rankiem, Ribbentrop spał jeszcze.

Zaprowadzono go na przesłuchanie, a na­
stępnie zamknięto w celi. Przy przesłuchaniu 
Ribbentrop oświadczył: „Miałem zamiar ukry­
wać się w Hamburgu do chwili, gdy opinia an­
gielska uspokoi się nieco, a następnie oddać 
się w ręce władz brytyjskich, by stanąć przed 
sprawiedliwym sądem". Dodał on, że szukał 
schronienia u wielu swych dawnych przyja­
ciół, lecz nikt nie chciał go ukryć. Przy are­
sztowanym znaleziono listy adresowane do 
premiera Churchilla, ministra Edena i m ar­
szałka Montgomerry, oraz ampułkę z trucizną.

Uświask mionie ieńeew  
niemieckich w Ameryce

PARYŻ, (Afp). —  W ydział dla spraw
jeńców wojennych w  Stanach Zjednoczo­
nych donosi, iż od pewnego czasu został 
wprowadzony w  życie program reeduka­
cji jeńców wojennych. Dzienniki, radio, 
filmy, odczyty, przemówienia nauczą 
350,000 jeńców niemieckich prawdy o Sta­
nach Zjednoczonych. ,

„Dzień w dzień dochodzą nas alarmujące 
wieści o mordach nad Żydami, dokonywa­
nych przez reakcyjne bandy z pod znaku  
N SZ.

Rozumiemy doskonale, jak i cel stawia so­
bie polska reakcja; chce ona wytworzyć 
atm osferę niepokoju i napięcia w kraju, 
aby ją  następnie dyskontować na giełdzie 
londyńskiej dla polityczno-gospodarczych 
in tryg  i  machinacji.

Rozumiemy doskonale, że nie chodzi tu  
tylko o Żydów. Chodzi o podertvanie auto­
ry te tu  demokratycznego rządu w oczach 
kraju  i zagranicy. A ntysem ityzm  je st od­
skocznią w atakach na demokrację".

A ułor artykułu , po r. M irski, stw ierdza, 
że dem okrac ja  po lska w alczy wszelkim i 
m ożliw ym i sposobam i z tym i b an d am i 
m orderców . N atom iast

„bandy te otrzym ują pokarm duchowy i 
pomoc materialną z zewnątrz. Tylko koła 
reakcyjne t. zw. „rząclu" londyńskiego są 
za to odpowiedzialne. 1 niech sobie vie m y­
ślą, że uda im  się ta dwulicowa gra. Nar 
leży wreszcie położyć kres te j krwawej 
grze. Oświadczamy otwarcie przed całym  
św iatem: „Rząd" londyński ponosi odpowie­
dzialność za wszystkie te mordy nad Ży­
dami".
Na zakończen ie  au to r  naw iązu je do  

obłudnych  fllosem ickich deklaracy j em i­
g ran tów  londyńskich  i w o ła : „Dość dw uli­
cow ej gry! W  Londynie z uśm iechem  na 
ustach, a w Polsce z g ran a tem  w  ręku ! ."

Felieton w arszaw sM

5qd zszodł z  kctnfsiśw
Gdy opuszczałem wspaniały gmach sądowy 

w Łodzi, mimowoli m yśl podążyła znów upar­
cie ku warszawskim  ruinom. Ubogi jęst te­
raz Sąd W arszawski, bardzo biedny i bar­
dzo ciasny. . .

A przecież krętym i ni wchodzi się
na $ piętro mocno obt, m ej kamienicy, 
przy ul. Szerokiej SS, gdzie mieści się sala 
posiedzeń Sądu Grodzkiego. Sala posiedzeń —  
to brzmi zbyt szumnie. W  istocie, siedzibę 
Sądu Grodzkiego, a więc tego sądu, do któ­
rego przeciętny obywatel zwraca się najczę­
ściej, stanowi jeden nieynelki pokoik.

P rosty stół, m e p rzy kry ty  zdawałoby się 
nieodzownym zielonym suknem, zwykle krze­
sła dla sędziego i protokulanta, kilka ławek 
dla publiczności — oto całe umeblowanie 
„Sali posiedzeń".

Niema nawet... ławy oskarżonych. Pod- 
sądny po prostu stoi przed stołem sędziow­
skim . Sędzia za stołem w płaszczu, który za­
stępuje dawną togę, w szaliku na szyi — za­
m iast uroczystego pozłacanego łańcucha. 
W szystko to sprawia, że Sąd zbliżył się do 
obywatela, że dawny dystans uzyskiw any  
przy pomocy teatralnych niejako akcesoriów 
i rekwizytów, zostął przekreślony. Sąd, ludz­
ki sąd, zszedł z koturnów. Znikła dawna pom­
pa, zastąpiona przez bezpośredniość i szcze­
rość podejścia do zagadnień dnia powszednie­
go, do trosk i  kłopotów szarego człowieka, 
szukającego sprawiedliwości w Sądzie Grodz­
kim.

N a wokandzie *— 15 spraw. W większości 
— to kradzieżówlci., lub jak  to się mówi we­
dług modnego dziś określenia —1 „szabrówki".

K toś .znalazł przypadkiem  na targu stroje 
firanki, wezwał milicję, spisano protokół » 
handlarz-sprzedawca staje. przed sądem.

N ie wie, od kogo kupił, bo to „dzisiaj prze­
cież nie wiadomo". Sędzia objaśnia oskarżo­
nemu, że może ponieść sku tk i swego lekko­
myślnego czynu, może zapaść w yrok skazu­
jący i  stąd plama na całe życie. \

Oskarżony je s t wyraźnie zafrasowany. Po­
szkodowany, który stoi tuż obok, nie jest jed­
nak człowiekiem zawziętym.

—  Rozumiem, panie sędzio, że-może oskar­
żony naprawdę kupił te „ciuchy“ (także mod­
ny- wyraz na określenie wszelkiej odzieży, 
bielizny i tp.) więc~niech m i moje zwróci, ju ż  
ja  naiget coś stracę, niech tam  będzie~

M iędzy stronami następuje „pojednanie".
Sąd uniewinnia oskarżonego, choć moż.e 

ścisłe stosowanie litery prawa uzasadniałoby 
jak iś  w yrok skazujący.

Ale właśnie Sąd zszedł z koturnów, zbliżył 
się do obywatela, stanął „frontem do szarego 
człowieka", nie odgradza się od życia, które 
przesuwa się przed nim.

W następnej sprawie oskarżony przyznaje  
się do toiny.

— No, tak, proszę Sądu, wziąłem ten gar­
nitur, no bo przęcież leżało tam  wszystko po­
rzucone, właściciela nie ma, a teraz ja k  syn 
Kwiatkowskiego wrócił, to m u chętnie garni­
tur oddam. Tyle lat żyło się po sąsiedzlcu, to 
jakże..."

I  znów zapada wyrok uniewinniający, gdyż 
„zabór rzeczy nastąpił bez zamiaru przy­
właszczenia".

Lecz tam, gdzie Wola sprawcy je s t oczy­
wista, gdzie „szabrownik" to w istocie zw y­
kły  złodziej, sąd nie je s t ju ż  ojcowsko po­
błażliwym. Wbrew zeznaniom świadków o- 
skarżony, który skolei staje przed sądem w y­
piera się winy. Uparcie twierdzi, że znalezio­
ne u niego poduszki i materace stanowią jego 
własność.

W sprawie zapada wyrok skazujący —
6 miesięcy więzienia.
• To oskarżony odgrodził się od spoleczeń-
ilwa i Sądu, nie umiał przyznać się do błędu 
i powodowany chciwością nie chciał go na­
prawić.

*  *  *
Sąd Grodzki pracuje w  niezwykle ciężkich 

warunkach. W  ciasnocie, w maleńkich po­
koikach mieszczą się gabinety sędziów, kan­
celarie, biura. A le je s t przecież coś nowego 
w te j atmosferze. Mimo ścisku i zaduchu w  
m alej izbie nazwanej salą posiedzeń pamtje 
novjy klimat. Sąd zszedł z  koturnów i staje 
frontem  do szarego obywatela.

H E N R Y K  NOW OGRÓDZKI

Przed spoftonśe Wielkiej Trójki
NOWY JORK, (Polpress). — Prez. T ru ­

man oświadczył na konferencji prasowej, 
że jest zadowolony ze sprawozdania, ja­
kie otrzymał od Hopkinsa i Daviesa. Wa­
runkiem trwałego pokoju — podkreślił 
Truman — jest jedność wielkich m ocarstw  
i wzajemne zaufanie, które doprowadziło 
do zwycięstwa. V/ tym celu przywódcy 
wielkich mocarstw powinni kontaktować 
się od czasu do czasu bezpośrednio. Hop­
kins i Davies uzgodnili --miejsce i czas 
spotkania z marsz. Stalinem i prem. C h u r­
chillem. Trumanowi towarzyszyć będą: 
min. Stettinius, dyr. Byrnes, szef sztabu 
Leahy oraz Hopkins i Davies, o ile ich 
s tan  zd row ia  pozw oli n a  to .

„Prawda" o polskim obozie koncentr. w Szkocji

Gl®b©ei«i0c-- wsordefca issillostów

Dlaczego Eisenhower zwydętył

E . J .
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Spółdzielczość i samorząd terytorialny
Re'erot Prezydenta m. Warszawy ob. Stanisława Tołwińskiego na Zjezdz’e Spółdzielców w Łodzi

\n a liz a  dzisiejszej rzeczyw istości góspo- 
d;  rki sp o łeczn ej, w aru n k ów  realizacji 
w ielk ich  zadań od b u d ow y  kraju d o p ro w a ­
dza nas d o  w n iosk u , że  dem okracja  spo- 
teczna, oparta na w sp ó łd zia łan iu  naszego  
zespołu  partii an tyfaszystow skich  w yk o­
rzystać m usi w szystk ie siły sp o łeczeń stw a  
zorgan izow an e n ie  ty lko  p o lityczn ie  a le  
gosp od arczo  i sp o łeczn ie .

Stąd w ie lk ie  zadan ia  sto jące przed ru­
chem  zaw od ow ym  1 sp ó łdzielczym , zad a­
nia ca łk ow ic ie  o d m ien n e  od  tych, które  
z r a — io r o w a ły  te ruchy przed w ojną .

Z arów no ruch za w o d o w y  jak i sp ó ł­
dzielczy w p rzęgn ięte  już zosta ły  do  tw ór­
czej pracy przy o d b u d o w ie  życia g osp od ar­
czego  n ow ej Polski. R uchy te spółdziałają  
i b iorą pa s ieb ie  od p o w ied z ia ln o ść  za uru­
ch o m ien ie  i sp raw ne fu n k cjon ow an ie  w ar­
sztatów  pracy, aparatury zaop atrzen ia  lu d ­
ności, n aw et za  p rzep row ad zen ie  w ie lk iej  
akcji osied leń czej.

D aw na abstynencja , o d gran iczen ie  się  
od  d zia ła ln ości P aństw a i sam orząd u  te ­
ry toria ln ego , b u d o w a n ie  n ieza leżn ych  re ­
pub lik  gospod arczych  i sp o łeczn ych  w e­
w nątrz Państw a należy  do  n lep ow rotn ej 
przeszłości.

M usimy zd ać so b ie  spraw ę, źe  i struktu-

Źycie n ie  jest sie lan k ą  — an i dla jed n o ­
stki — anj dla zb iorow ośc i ludzk iej. Z w ła­
szcza p o  przejściu  w o jen n eg o  huraganu , 
który trw ał przeszło  p ięć  lat I w strząsnął 
w szystk iem i posad am i św iata . M ieliśm y w  
ostatn ich  m iesiącach  n iejed n ą  okazję do  
radosn ych  u n ies ień , zasłu żon ej satysfakcji, 
zrozu m ia łego  optym izm u. A le — k o n iec  
k oń cem  — trudna i tw arda co d zien n o ść  
zajrzała nam  w  oczy , a z niej w y łon iły  się  
na p ow ierzch n ię  zdarzeń  ró w n ież  spraw y  
przykre 1 gorszące, d otych czas m o że  n ie ­
c o  lek cew a żo n e .

Z u czu ciem  g łęb o k ieg o  w stydu czytam y  
np. k om u n ik at B iura O d b u d ow y  Stolicy, 
głoszący, ż e  „ruiny w arszaw sk ie stały się  
k op a ln ią , z  k tórej czerpnią  zyski zd ek la ­
so w a n e  e lem en ty  lu d n ości W arszaw y, l i ­
k w idując w  barbarzyński sp osób  resztki 
b u d ow li, p o zo sta łe  w  stan ie  m ożliw ym  do  
d alszego  w ykorzystan ia ..."  „Na m ieśc ie  — 
in form uje dalej B.O .S. — w id ać  często  ca ­
łe  w o zy  b lach y  cynk ow ej, sto lark i b u d o w ­
lanej i t. p .; pow sta ły  już n aw et p rzed się ­
b iorstw a h an d low e, k tóre ze  skradzionych  
m ateria łów , p o  m ałej n apraw ie I oczyszcze­
n iu , sprzedają zam ki, k łódk i, ok u cia  i inn e  
p rzedm ioty  p o  w ysok ich  cenach..."

Nad faktam i, p o d a n em l do  w iad om ośc i 
p u b liczn ej przez B .O .5., n ie  w o ln o  przejść  
do porządku d z ien n ego , k on ten tu jąc się  
jedyn ie od ru ch em  w strętu  I oburzen ia . Są 
to  b o w iem  rzeczy, sięgające  g łęb o k o  w  
grunt dzisiejszej rzeczyw istości i zw iązan e  
śc iśle  z szereg iem  innych  zjaw isk  n ega tyw ­
nych o  d a lek o  sięgającem  zn aczen iu .

M usim y w ziąć  p rzed e w szystk iem  p od  
uw agę, że rozk rad an ie m ien ia  p u b liczn ego  
z ruin  W arszaw y od b yw a się  n ie  w śród  z a ­
m ętu  jakichś dzia łań  w ojen n ych , n ie  w  at­
m osferze n ie ład u  i b ezrządu , lecz  w  ok re­
sie, gdy cały naród  polsk i u zn a ł za punkt 
sw ego  h o n o ru  jaknajszybszą od b u d o w ę  
sto licy , gdy czyp.niki rzą d o w e  w  sp ecja l­
nym  d ek recie  sprecyzow ały  o b ow iązk i c ią ­
żące  w  tym  w zg lęd zie  na ob yw atelach  P ań­
stwa, gdy, w reszcie , n aw et o b ce  kraje za ­
przyjaźn ione, jak R osja i Francja, d ek la ­
rują go to w o ść  p o m o cy  i pop arcia  w  w iel- j 
kim  d zie le  od b u d ow y  W arszaw y. Jeśli m i- j 
m o to  w szystko p ew n e  e lem en ty  lu d n ości i 
polsk iej upraw iają  nad a l sw ój n iecn y  pro- | 
ceder grabieży, jest to  d o w o d em , że  d em o ­
ralizacja poczyn iła  zastraszające postępy, 
a instynkty a sp o łeczn e  górują w ciąż jesz­
cze w śród  n iek tórych  w arstw  ludn ości 
kraju.

To co  się  dzieje na ru m ow isk ach  W ar­
szaw y m a n iew ątp liw ie , ścisły  zw iązek  
i w sp ó ln e p o ch o d zen ie  z szereg iem  zjaw isk  
ijem nych , o  k torvch  coraz częściej m uszą

ra n o w eg o  Państw a, państw a dem okracji 
społeczn ej, Jest zu p ełn ie  od m ien n a . Ustrój 
szeroko rozb u d ow an ych , terytorialnych rad  
narod ow ych  gm innych , p ow ia tow ych  i w o ­
jew ód zk ich , ustrój oparty  na szerok im  k o ­
le aktyw istów , b iorących  udzia ł n ietylko  
w  organizacjach  politycznych , ale rów n ież  
w  organ izacjach  zaw od ow ych , sp ó łd z ie l­
czych, kulturalnych i naukow ych  — ‘ta n o ­
w i istotną aparaturę szerok o  rozb u d ow a­
n ego  sam orządu  po lityczn ego , terytorial 
n ego  i fu n k cjonaln ego .

Z ustroju tego  n a leży  w yciągn ąć jak naj­
dalej id ące kon sek w en cje . Jest to  tym bar- 
dziej k on ieczn e , że  jak w szystkim  nam  
w ia d o m o  w alczą  dzisiaj w  naszym  ustroju  
d w ie p rzeciw staw ne ten dencje; Jedna, 
ciągn ąca  nas siłą b ezw ład n ośc i i daw nych  
n aw yków , szczegó ln ie  m ocn ych  1 tak z w a ­
nych fach o w có w , w  k ierunku d aw n ego  
centralizm u i n ieza leżn eg o  dzia łan ia  ap a­
ratury adm inistracyjnej państw a, druga, 
oparta na głębszym  zrozu m ien iu  w łaściw o­
ści n o w eg o  ustroju zm ierza d o  p od p orząd ­
k ow an ia  aparatury adm inistracyjnej sam o­
rządow i, s to p n io w eg o  zastąp ien ia  ludzi 
m ian ow an ych  od  góry m ężam i zaufąn ia  
sam orządu , sp raw ow an ia  k ontro li od  d o ­
łu  nad  tą aparaturą i ca łk ow itego  usunię-

m ów ić  p u b liczn ie  nasi m in istrow ie. Skarżą 
się  on i m ia n o w ic ie , na niską w ydajność  
pracy w  w ie lu  ga łęziach  przem ysłu , a n a ­
w et na w yraźną „ n iech ęć  do pracy", przy­
bierającą form y tak drastyczne, źe  np. w a­
gony z żyw n ością  d la  m iast stoją n iew yła- 
d ow an e jedyn ie z braku — chętnych  rąk  
rob oczych . W szystko to  w ch od zi w  zakres 
p rzek lętego  d ziedzictw a okupacji, która  
p osia ła  w  w ie lu  m niej krytycznych u m y­
słach fa łszyw e prześw iad czen ie , że  paso- 
rzytn icze p ośred n ictw o , m ętn e afery „h an ­
d low e"  i p op rostu  ordyn arne z łod ziejstw o  
zap ew n ić  m ogą  jed n ostce  n aw et na d łu ż­
szą m etę  lepsze w arunki życ iow e, n iż  sta ­
ła, produktyw n a 1 sp o łeczn ie  p ożyteczna  
praca.

G roźnej depraw acji czasów  ok upacyj­
nych n ie  zlikw idu jem y ż  p ew n ośc ią  jedy­
n ie  środ kam i represyj sąd ow ych  i a d m in i­
stracyjnych. Sądy doraźn e na w arszaw skich  
„szabrow ników " b ard zo  są p otrzeb n e, ale  
na tem  sk ończyć się n ie  m o że . Tu m uszą  
być zm o b ilizo w a n e  w sze lk ie  środki i sp o ­
soby  odd zia ływ an ia  m ora ln ego , na w ielk ą  
i p ow szech n ą  skalę. A  \idęc — poprzez  
szkołę, prasę, rad io , partie p o lityczn e, or­
gan izacje z a w o d o w e  i społeczno-ku ltural-

Od delegacji ludności polskiej z F ra n c ji, 
k tó ra  odw iedziła niedaw no W arszaw ę, uzy­
skaliśm y in te resu jące  w iadom ości n a  tem a t 
obecnej sy tu ac ji gospodarczej F ra n c ji.

T R A N SP O R T
N ajw iększą bolączką je s t  w  te j chwili 

tra n sp o rt . K olejnictw o n ie  może funkcjono­
w ać norm aln ie  przede -wszystkim z powodu 
b rak u  lokomotyw. Z ogólnej liczby 16 tysię­
cy lokom otyw, k tó re  ku rsow ały  przed w ojną, 
zostało 2 tysjące. 4 tys. wywieźli N iem cy do 
Rzeszy, re sz ta  je s t  w  m niejszym  lub w ięk­
szym stopn iu  zdew astow ana. Zniszczenie mo­
stów  rów nież u tru d n ia  kom unikację; np. 
prócz m ostów  parysk ich  n a  Sekw anie w szyst­
kie inne n a  te j rzece są  zburzone. A kcja  od­
budow y je s t w toku.

PR Z E M Y SŁ  
P rzem ysł fran cu sk i w ykazuje  stosunkowo 

niew ielkie zniszczenie. N iem cy nie wywozili 
z F ra n c j i m aszyn an i u rządzeń fabrycznych. 
T rudność uruchom ien ia p rodukcji polega w  
te j chwili n a  b rak u  surow ca. O biecana w 
tym  zakresie  pomoc ze strony  A m eryki nie 
p rzy b ra ła  oczekiwanych rozm iarów . Dopiero 
2 m iesiące tem u, t . zn. po upływ ie 8 m iesię­
cy od chwili w yzwolenia k ra ju  uruchom iono 
pierw szy piec m artenow ski w okręgu Loary. 
N a ogół wszyscy robotnicy p rzystąp ili do 
p racy , ta k  że bezrobocie je s t m inim alne — 
zam yka się ono w g ran icach  10%.

cia d w u torow ości p om ięd zy  sam orządem  
i w ładzam i adm inistracyjnym i.

M etoda sam orząd ow a w ychodzi z za ło ­
żen ia  dbałości o  w szechstron ne zasp ok oje­
n ie  potrzeb' lu d n ości zam ieszk ującej ok re­
ślo n e  terytorium  (gm ina, p ow iat, m iasto , 
okręg) lub  też pracującej w sp ó ln ie  w  o- 
kreślon ym  m niejszym  czy w iększym  w ar­
sztacie  pracy a lbo  naw et w  ich zesp o le .

M etoda centralistyczna w ych od zi n a to ­
m iast z za łożen ia  n ajlep szego  i najbardziej 
sp raw nego organ izow an ia  w yk on yw an ia  
fun k cjon a ln ie  zróżn icow an ych  zad rń .

M etody te n ie  są so b ie  przeciw staw ne, 
lecz  p rzeciw n ie , uzupełn iają  się  n aw za­
jem . Przykładem  tego  u zu p ełn ian ia  się jest 
struktura sp ó łd zie lczości sp ożyw ców , opar­
ta na sam orząd zie zainteresow anych, w  p o ­
szczegó ln ych  sp ó łd zie ln iach  i najm niej­
szych ogn iw ach  tej sp ó łdzieln i, w  ze sp o ­
łach  o d b io rcó w  jed n ego  sk lepu  Jednocześ­
n ie  działa tutaj aparatura centralistyczna  
zaop atrzen ia  h u rtow ego  sp ó łd zie ln i 1 cd -  
d ołu  p o w o ły w a n e  rady o d d zia ło w e, z ło ­
żon e  z p rzed staw icieli sp ó łd zieln i przjt o d ­
dzia łach  Z w iązku G jsp od arczego , k on tro ­
lujące centralistyczny aparat hurtow ni.

T akie łą czen ie  m etod y  centralistycznej 
z sam orząd em  za in teresow an ych  stosuje

ne. Tu b y łob y  m iejsce dla rozum n ej i ce lo - j 
w ej prop agand y u czciw ości, ob yw atelsk ie­
go  p oczu cia , zrozu m ien ia  interesu  w ła sn e­
go  w  ram ach  in teresów  ogó ln ych . A poza- 
tem , d o  „szabrow nictw a"  i „kanciarstw a"  
n ależa łob y  podejść jeszcze od  strony n a ­
u k ow o  - b ad aw czej, ściśle socjo log icznej, 
ustalając przez p o w o ła n e  czynniki fa ch o ­
w e w  każdym  p oszczegó ln ym  w ypadku — 
środ ow isk o  sp o łeczn e  d elik w en ta , jego  
przeszłość, kw alifikacje u m ysłow e, k on d y­
cję ob ecn ą  i t. d. Z ebrany w  ten  sp osób  
i o d p o w ied n io  op racow an y  m ateria ł p o ­
zw oliłb y  z  w ięk szą  ła tw ością  dotrzeć do  
źród eł p o w o jen n eg o  am oralizm u, a przez  
to w łaśn ie  uczyn iłby leczen ie  skuteczniej- 
szem .

P roces w ytw arzan ia  się w  n ow ej P ol- j 
see n o w eg o  stosunku d o  pracy i now ych  
p ojęć  o  n iej n ie  b ęd zie  łatw y ani krótk o­
trw ały. D o b ieg n ie  on  koń ca  d op iero  w ó w ­
czas, gdy ugruntuje się i u pow szech n i 
n iezm ącon a  już n iczem  św iad om ość, że  
w łaśn ie  praca jest najw yższym  sp raw dzia­
nem  w artości i god n ości ob yw atela  i g łó w ­
ną legitym acją tw órczego  u d zia łu  w  d e­
m okratycznej w sp ó ln o c ie  n arod ow ej.

B o lesła w  D udzińsk i.

PŁ A C E  I  PO L IT Y K A  FIN A N SO W A  
B ezpośrednio po wyzwoleniu F ra n c j i  szty­

wne staw ki p łac robotniczych w prow adzone 
przez N iem eów u trzym yw ały  się jak iś  czas 
n a  tym  sam ym  poziomie —  poczem n as tąp iła  
m ała  ich poiw ireka. Pozostało to  jednak  bez 
znaczenia d la  budżetu  pracow ników , gdyż. 
jednocześnie skoczyły gw ałtow nie w  górę ce­
ny n a  w szystkie arty k u ły .

W e F ra n c j i k u rs u ją  te  sam e pieniądze, 
k tóre były  w  obiegu przed w ojną i w  czasie 
okupacji. Obecnie p ro jek tow ana je s t  zm iana 
p ie n ia d 'u , przez co rząd  chce unorm ow ać 
rynek  pieniężny, a  także  zm niejszyć s tan  po­
siadan ia  pew nych jednostek , k tó re  w zboga­
ciły się w  okresie w ojennym . P rzew idyw ane 
je s t  także nałożenie wysokiego podatku  od 
w zbogacenia wojennego.

A PR O W IZ A C JA  MAS PR A C U JĄ C Y C H  
S y tu ac ja  gospodarcza robotników  je s t  b a r­

dzo ciężka. S to łów ki. fabryczne nie są  w s ta ­
nie zapew nić p racu jącym  odpowiedniego odży 
w iania. N a  k a r tk i przydziałow e p racu jący  
o trzym uje : 375 S  chleba dziennie, 90 g  m ięsa 
w raz  z kośćmi tygodniowo (72 g  bez kości), 
'/a kg  cukru  miesięcznie, i przeciętn ie  100 g 
tłuszczu m iesięcznie w  postaci sm alcu lub 
oliwy. O m asło je s t  niezw ykle trudno . Poza 
tym  dzieci o trzym ują  m leko: niem ow lęta %  1 
dziennie, dzieci do la t 2 -— %  1. i  od 2 la t do 
7 —  1 /3  li tra . Rozdziału produktów  dokonują 
sklepy p ryw atne , placów ki państw ow e o cha-

sp ó łd zie lczość  w e  w szystkich  form ach  
przejaw ianej d zia ła ln ości. Przejaw y te gru­
pują się przedew szystkirn w ed ług  głów nych  
dzia łów  p otrzeb  lu d n o śc i: M ieszkanie, za ­
opatrzen ie, zdrow ie, kultura i ośw iata , 
w czasy. W  każdym  z tych d zia łów  sp ó ł­
dzielczość, t. zn. k on sek w en tn e stosow an ie  
p o m o cy  w zajem nej przez zaniteresow a- 
nych, n ieza leżn ie  od  form y praw nej zrze­
szen ia , w ykształciła  całą aparturę p io n o ­
wy i p o z io m ą , służącą dla m ożliw ie  spraw ­
n ego  zasp ok ojen ia  danej potrzeby zg o ­
dnie z in teresem  użytk ow n ik ów .

P om ięd zy  p oszczegó ln ym i d ziedzinam i 
sam orządu  sp ó łd zie lczego  za in teresow a­
nych m usi istn ieć o d p ow ied n ia  k oord yn a­
cja form y, którą w ykształciły  najlep iej, n ie ­
liczn e jszcze, ale .p osiad ające w ielką  przy­
szłość osied la  sp o łeczn e.

N aturalną form ą koord ynacji w sp om n ia  
nej jest sam orząd  terytorialny. Przykład  
W arszaw y, gdzie zrob iliśm y duży w ysiłek  
dla u su n ięcia  d w u torow ości d zia łan ia  in ­
stytucji m iejsk ich  i spółdzielczych , oddając  
p ierw szeń stw o sp ó łd zie lczości, p ozw ala  
już dzisiaj na w yciągn ięc ie  p ew n ych  w n io ­
sk ów  m ających  zn aczen ie  na przyszłość.

W spółpracując z sam orządem  terytoria l­
nym  sp ó łd zie lczość  przestaje b yć organ iz­
m em  w  sam ym  sob ie , w plata  się z całym  
sw oim  d ośw iad czen iem  i praktyką d em o ­
kratyczną do  o g ó ln eg o  aparatu p lan ow ej 
gospodark i państw a w  p oszczegó ln ych  je­
go  ogn iw ach  terytorialnych K on sek w en ­
cją tego  b ęd zie  w pływ  sp ó łd zie lczości na  
o d p o w ied n ie  u k szta łtow an ie gospodarki 
sam orząd u  terytoria lnego  i jeg o  form

W spółpracę tę p ow in n iśm y m y jako  
sp ółdzielcy  rozw in ąć na w szystkich stop ­
n iach  sam orządu  terytoria lnego  od  jed n o ­
stek gm innych  do  o k ręgów  w ojew ód zk ich .

S p ółd zielczość m o że  i p o w in n a  m ieć  
sw ój g łos w  rozstrzygnięciu  zagad n ien ia  
reg ion a lizacji kraju, o d p o w ied n ieg o  jego  
p od zia łu  n a  racjonalne jednostk i g o sp o ­
darcze i adm inistracyjne.

S p ółd zielczość p ow in n a  m ieć  rów n ież  
am bicję d o  w yw arcia  od p o w ied n ieg o  
w pływ u na przyszły ustrój gospodarczy  
i sp o łeczn y  Polski, d o  przepojen ia  go istot­
nym i form am i sam orządu) w yn ikającego  
z praktyki dem okracji spółdzielczej.

R ealizacja  R zeczp osp o litej Spółdzielczej 
przestaje dziśiaj być u top ią  chociaż  zm ie­
n iają się m etod y  do  osiągn ięcia  tego  celu . 
R zeczp osp o lita  sp ó łd zielcza  n ie  b ęd zie  n ie ­
spodzian ką przygotow an ą  w  m ajestacie  
od o so b n ien ia  i abstynencji, lecz rezultatem  
rzete ln ego  w ysiłku  w spółpracy  z innym i 
form am i dem okracji sp o łeczn ej, do  której 
spó łd zie lczość  . . .  w łaściw ą sob ie  m etor 
dę k on sek w en tn ego  S! >wania p o m o cy  
w zajem n ej jako  czynnika postępu .

rak te rze  punktów  rozdzielczych nie is tn ie ją . 
D ostaw a żywności dla n i a s t  je s t d la ludności 
w iejskiej obow:~ ' ;, lecz o rgan izac ja  do­
staw  szw ankuje. W znacznej m ierze w inę za 
to  ponoszą nieodpowiedni ludzie, w  których  
ręku  spoczywa ak c ja  przejm ow ania p roduk­
tów  od chłopa. Są to  n iejednokro tn ie  zwolen­
nicy rządu  Vichy, bądź też ludzie nastaw ien i 
na  spekulację.

N a  skutek  n iew ystarczających  przydziałów  
ludność je s t zm uszona zaopatryw ać się w 
produk ty  po w ygórow anych cenach n a  t. zw. 
„czarnym  rynku" . Chleb przydziałow y, za­
w iera jący  80%  otrębów , kosztu je  urzędowo 
7 franków  40 c., zaś po cenach rynkow ych 
50 f r .  W ypieku białego chleba nie m a. Co­
dziennym  zjaw iskiem  są długie kolejki przed 
sklepam i żywnościowymi.

Ciężka sy tu ac ja  m a te ria ln a  w yw ołała 
s tra jk i głodowe we w szystkich niem al m ia­
stach . W m a ju  rb . m ia ł m iejsce s tra jk  ro ­
botników  w Lyonie i całym  okręgu. Podob­
ne s tra jk i  w ybuchły w śród górników  dep ar­
tam entów  Północnych.

T ru d n a  sy tu ac ja  gospodarcza F ra n c ji je s t 
często w ynikiem  sabotażu upraw ianego  przez 
funkcjonariuszy  adm in is trac ji. Czołowe s ta ­
now iska w ad m in is trac ji zostały  obsadaone 
przez elem enty dem okratyczne, ale cały  ap a ­
r a t  dołowy zn a jd u je  się w ciąż jeszcze w rę ­
kach daw nych / urzędników  Vichy. Nie usunię­
to  jeszcze s ta re j policji, rozw iązano .jedynie 
t. zw. G w ardię Ruchom ą, zorganizow aną 
przez L avala . Robotnicy żąd a ją  z całym  na­
ciskiem  usunięcia z życia państw ow ego i g o ­
spodarczego w szystkich czynników  ham ują* 
cych norm alizację  stosunków .

Główna leitó®i»a€ia

Jak żyle robotnik francuski
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Jak praenia metalowcy w Warszawie
Na terenie W arszaw y i Pragi pracuje 

w  tej chwili 41 fabryk przem ysłu m etalo­
wego, przew ażnie drobnych. N ajw iększa 
z nich to PWS — Państwowe W arsztaty  
Samochodowe (dawniej „Pocisk"), zajm u­
jące się rem ontem  samochodów, PZO — 
Państw ow e Zakłady Optyczne, produkują 
ce przyrządy m iernicze i t.p., „K arabino­
w a" — w ytw arzająca młotki, k ielnie i t. p. 
narzędzia dla BOS i SPB, „H artw ig" — 
produkująca m aszyny m łyńskie i skrzyn­
ki pocztowe, „Lilpop" i ,,Avia" — rem on­
tu jące obrabiarki dla SPB i BOS, „Dru­
cianka" —- w ytw arzająca gwoździe, druty 
i sprężyny.

Stan,, w jakim  znajdow ały się te fabry­
ki po ustąpiepiu Niemców z W arszaw y, 
był fatalny . Budynki rozw alone pociskami, 
część maszyn, wyw ieziona, inne p rzysypa­
ne zwałam i gruzu. W  w ielu w ypadkach 
m aszyny i surow iec ocalały, w yłącznie 
dzięki odwadze i pośw ięceniu robotni­
ków, którzy w dniach w alki ra tow ali je 
przed wywiezieniem , zakopując lub za ta ­
p iając w basenach fabrycznych. Z w łasnej 
inicjatyw y, nie czekając na pomoc z zew ­
nątrz, pokry li robotnicy dachem budynki 
fabryczne, nadające się w pierw szym  rzę­
dzie do rem ontu, ustaw ili m aszyny, oczy­
ścili je  z rdzy i przystąpili" do produkcji. 
Z dnia na dzień sytuacja się polepsza. G o­
dna podziwu jest pom ysłowość i cierpli­
wość robotników  i techników, którzy n ie­
raz z dziesięciu zniszczonych maszyn m on­
tują jedną, starając się we własnym  za 
k resie jak  najszybciej uruchom ić swój w ar 
sztat pracy. To, co dla laika jest w prost 
trudne do uw ierzenia i w ydaje się. zada­
niem  ponad siły i możliwości, to dla ro­
botnika, traktującego fabrykę jako swoje 
w ywalczone dobro, jest realne i do ziro 
bienia.

Je s t np. przy ul. Obiazdowej na Pradze 
fabryka drutu  i gwoździ „Drucianka". Ro­
botników  zatrudnia stosunkowo niewielu, 
bo około 30. Stosunek między nimi a dy­
rekcją napraw dę przyjacielski. D yrektor 
—  ob. Pudell, k tóry  również przed w o j­
ną  kićrow ał fabryką, powróciwszy n ieda­
wno z obozu z Niemiec,, został serdecznie 
przez robotników  przyjęty. Przy wjeździe 
na tereny fabryęzne uderza przede wszy­
stkim  czystość, w 'jak ie j utrzym ane są bu­
dynki, dziedziniec, a naw et ruiny znisz­
czonej części fabryki. „D rucianka” była 
przed w ojną jedną z w iększych fabryk te ­
go rodzaju. Produkow ała około 24.000 ton 
rocznie. W  1939 j-oku była praw ie dosz­
czętnie spalona. Niem cy opuszczając Pra­
gę spalili „Druciankę" pow tórnie, lecz ro­
botnicy an i m yślą zrezygnow ać ź  odbu­
dowy. „Dajcie nam  trochę budulca — po­
w iadają, a w szystko będzie rosło w  o- 
czach". I rzeczywiście, kiedy ogląda się 
ustaw ione rzędem, pokry te  rdzą, spalone 
m aszyny, trudno uwierzyć, że te, które 
już pracują pełną parą, p rzed  niedawnym  
czasem w yglądały tak samo. D yrektor i 
robotnicy postaw ili przed sobą zadanie 
odbudowy fabryki, przy jednoczesnym  u- 
ruchom ieniu produkcji i konsekw entnie 
zadanie to w ypełniają. M iarą przyw iąza 
nia robotników  do fabryki je s t niew ątpli­
w ie fakt, że naw et w  święta, czy niedziele 
przychodzą na teren, aby popatrzeć choć­
by na swoje dzieło i odetchnąć w  atmo 
sferze, do k tórej przyw ykli i w której 
wzrośli. Stary m ajster — ob. Jabłonow ­
ski — pracu jący  w „Druciance" z górą 
35 lat, obecny przew odniczący Rady Za­
kładow ej, a także przewodniczący Związ­
ku Zawodowego M etalowców, z dumą po 
kazuje maszyny, w ytw arzające gwoździe, 
bębny i ciągniki, przetw arzające tak zw a­
ną w alców kę na drut.

W ysoka w ydajność pracy, osiągana 
przez robotników , tłum aczy się tym, że 
zastosow ano prem iow anie robotników, 
przekraczających żądane od nich normy. 
Jasne, że z pow odu braku  całego szeregu 
narzędzi m ierniczych i n iektórych m a­
szyn, pew ne przetw ory nie mogą być w y­
kańczane w tym Samym czasie, co przed 
w ojną. Toteż od robotnika żąda się 60 
procent przedw ojennej produkcji. Jeżeli 
cyfra ta zostaje przekroczona, robotnik

otrzym uje premie, k tóre są dla niego bodź­
cem i zachętą do dalszej w ydajnej pracy.

Niedaleko „Druciąnki” przy końcu uli­
cy Siedleckiej m ieści się fabryka „Avia". 
Dziś zajm uje się ona przede wszystkim  
opatryw aniem  swoich „ran" — rem ontem  
obrabiarek, strugarek, tokarek  i innych 
maszyn, m ogących postaw ić ją  na na le ­
żytym  poziomie. Przewodniczący Rady

Zakładowej p ionier ,,A v if  — ob. Sowiń­
ski objaśnia, że chcąc uzyskać jak  n a j­
w iększą w ydajność pracy  — wyznacza 
się robotnikom  duże premie.

O glądając te fabryki i słuchając w y ja­
śnień robotników  i dyrektorów , obserw u­
jąc zapał i w iarę pionierską, w idzi się, że 
na zgliszczach i gruzach zakw itło już 
świeże i silne, nowe, m łode życie.

inicjatywa prywatna w itand'u
W obec niejednolitego stanowiska, ja­

kie w stosunku do handlu prywatnego zaj­
mują poszczególne urzędy w ojew ódzkie, 
oraz podległe im w ładze i zarządy m iej­
skie, stosujące różne ograniczenia i utru­
dnienia, wpływające ujem nie na inicjaty­
wę prywatną i tamujące rozwój życia go­
spodarczego, Min. Aprowizacji i Handlu w  
wydanym ostatnio okólniku sprezyzowało  
stanowisko rządu w tej sprawie.

Okólnik, powołując się na rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o pra­
w ie przemysłowym z dnia 7.6 1927 r., 
zm ienione ustawami z dnia 17.3 1932 r„ 
24.3 1933 r„ 10.6 1934 r. oraz 8.8 1938 r. 
stwierdza, iż rozporządzenie to obow ią­
zuje nadal i w inno być w pełni stosow a­
ne. Określa ono jednolite zasady prow a­
dzenia przemysłu, ma zastosowanie do 
wszelkich rodzajów przedsiębiorstw han­
dlowych i ustala w stosunku do przedsię­
biorstw handlowych zasadę w olności pro­
w adzenia handlu. Nadto okólnik podkre­
śla, iż handel we wszystkich swych for­
mach: spółdzielczej, państwowej i pry­
watnej korzysta z szerokiego poparcia i 
ułatwień ze strony władz. Inicjatywa pry­
watna w  handlu jest pożądana. Stanowi 
ona bow iem  poważny czynnik odradzają­
cego się życja gospodarczego i realizując 
zasadę w olnej konkurencji, potęguję i o- 
żywia życie gospodarcze. W myśl tego, 
Min. Aprowizacji i Handlu zaleca w ciąg­
n ięcie do współdziałania z władzami zrze­
szeń kupieckich, otoczenie opieką handlu  
prow adzonego na targach m ałych i w iel­
kich, zorganizow anie takich targów w  o- 
środkach, które ich nie posiadają.

O kólnik zWraca uwagę na racjonalne 
stosow anie rygorów karnych i zaleca nie 
dopuszczać do niszczenia i zamykania pla 
ców ek handlowych przez nakładanie zbyt

wysokich grzywień. Powołując się ha d e­
kret PKWN z dnia 25.10 1944 r. o zw al­
czaniu spekulacji i lichwy w ojennej, Min. 
A.prowizacji i Handlu przypom ina, że wy­
dawanie obowiązujących cenników  na ar­
tykuły sprzedawane na wolnym  rynku za­
strzeżone jest do wyłącznej kom petencji 
Prezesa Rady Ministrów, który m oże prze­
lać swe uprawnienia w  drodze rozporzą­
dzenia na w ojew odów . Poniew aż dotych­
czas Prezes Rady Ministrów nie wydał od ­
nośnego rozporządzenia, poleca się w oje­
w odom  — w wypadkach nieodzow nej p o­
trzeby — przesyłanie do Min. A.prowizacjt 
i Handlu -uzasadnionych w niosków  o usta­
lenie cen, celem  przedłożenia ich Preze- 

| sowi Rady Ministrów.

Reforma rolna w Czechosłowacji
PB AGA, (Polpress). P rem ier C zechosłow a­

c ji F ir lin g e r w  p rz e m ó w ie n iu  w y g ło szo n y m  
przez rad io  o św iad czy ł m. in .:

„Rząd czechosłowacki przedłożył prezy­
dentowi Republiki do rozpatrzenia dekret 
o konfiskacie i przyśpieszonym rozdziale 
majątków ziemskich, niemieckich i w ęgier­
skich, a także zdrajców i wrogów narodu 
czeskiego i słowackiego. W  rezultacie 
pierwszej w ojny światowej i zwycięstwa 
aliantów nie udało się w zupełności napra­
wić jawnych krzywd. W  Czechosłowacji 
zachowały się ogromne posiadłości ziem­
skie Lichtensfeinów i in. Nie naruszyła ich 
nasza społeczna ewolucja, ani nasze demo­
kratyczne ustawodawstwo. Stanowili oni 
twierdzę systemu feudalnego i niemało 
przyczynili się do wzmocnienia reakcyj- 

| nych sił w  naszym państwie, 
t Do obcej tej, szlacheckiej kasty przyłą­
czyła się nowa warstwa społeczna cze­
skich i słowackich posiadaczy ziemskich, 
którzy w ciężkim okresie życia nasze] Re­
publiki w yciągali rękę do wroga. Chcemy 
usunąć tę niesprawiedliwość i zniszczyć 
ostatnie ślady feudałizmu.

le  Jlw. Sftwfidowesro Bvrivnsv
WARSZAWA (Polpress). W  niedzielę dnia 

10 bm. odbyto się w Związku D rukarzy walne 
zebranie, k tóre dokonało wyboru zarządu. 
O mawiano też sprawy cennikowe. 29 b. m. 
odbędzie się ogó lnokra jow y zjazd drukarzy  
w Gnieźnie. , Będzie to I-szy zjazd w w olnej 
Polsce. Udział w zjeździe weźmie ogółem 41 
delegatów, w tym 7-miu z W arszawy. Obecnie 
w W arszaw ie jest zarejestrow anych 1300 czloYi- 
ków, z czego część jest już zatrudnionych — a 
reszta otrzym a pracę po włączeniu prądu.

Zjazd wojewódzki OM TU?, w Bydgoszczy
W Bydgoszczy odbył się zjazd w ojew ódz­

ki OM TUR. Przybyłych licznie przedsta­
wicieli m łodzieży ziem  pom orskich witali 
w ojew oda pomorski tow. Pasem kiewicz, 
prezydent miasta Bydgoszczy ob. Szuk- 
szta, przedstawiciele wojska, partii i orga­
nizacji społecznych. Po zakończeniu pierw ­
szej oficjalnej części zjazdu, zebrani prze­
m aszerowali pochodem  przez m iasto i zło ­
żyli w ieniec na grobie N ieznanego Żołnie­
rza. 1

W części sprawozdawczej głos zabierali 
kolejno przedstawiciele: Torunia, Piły,

'W łocławka, Kościerzyny, Czerska, C iecho­
cinka, Inowrocławia, Chełmży, Grudziądza 
i Bydgoszczy.

Okazało się, że poziom  osiągnięć p o­
szczególnych pow iatów  jest bardzo n ie­
równy, głów nie z pow odu głębokich róż­
nic w  warunkach prący. W najcięższych  
warunkach pracuje Piła, działająca na te-

W  K R A J U
WIADOMOŚCI Z POZNANIA

W ostatnich dniach wysłano do Poznania 
z różnych miejscowości powiatu Chodzież kil­
ka centnarów warzyw oraz kilka tysięcy 
centnarów mięsa jako doraźną pomoc dla oby­
wateli dotkniętych w czasie walk o stolicę 
Wielkopolski.

Rolnicy z powiatu Chodzież przystąpili do 
wywiązania się ze świadczeń rzeczowych. W 
tym celu młyny rozpoczęły przemiał zboża 
przewidzianego na kontyngent.

Związkowa Centrala Maszyn w Poznaniu, 
Chełmońskiego 1, przychodzi z pomocą rolni­
kom, podejmując się remontu maszyn rolni­
czych wszelkiego typu. Centrala dostarcza 
części zapasowych, wysyła na życzenie mon­
terów specjalistów w teren, pod technicznym 
nadzorem fachowego eksperta montuje urzą­
dzenia mleczarni i t. d. Na czas żniw zorga­
nizowano specjalną obsługę terenów wiejskich 
w zakresie dostaw i reperacji żniwiarek.

*
Instytut Geograficzny Uniwersytetu Po­

znańskiego, posiadający przed wojną pod kie­
rownictwem europejskiej sławy uczonego 
prof. dr. Stanisława Pawłowskiego świetną 
tradycję, otworzy swe podwoje. W szybkim 
uruchomieniu tak ważnej na poszerzonych 
Ziemiach Zachodnich placówki zasłużyli się 
głównie uczniowie gimn. Jana Kantegó i K.

i i i i i iś c  pra?iifąca ©Ifiyna mięso
Armia Czerwona przekazuje obecnie  

Ministerstwu Aprowizacji i Handlu kon­
tyngent żywca około  11.000 ton. N iezależ­
nie od tego jednostki Armii Czerwonej na 
Zachodzie oddają d o  dyspozycji tegoż Mi­
nisterstwa około 8,000 ton żywca. Dzięki 
tem u Ministerstwo ma obecnie m ożność 
zapew nienia znacznych przydziałów mięsa

dla ludności pracującej bez naruszenia 
stanu pogłow ia zwierząt w  kraju.

Przydział mięsa dla ludności pracują­
cej na kartki żyw nościowe otrzymają w  
pierwszym rzędzie : okręg Śląsko-Dąbrow­
ski, W arszawa i Łódź, w dalszej kolejności 
K iaków i Częstochowa.

Marcinkowskiego ofiarując Instytutowi 1000 
godzin pracy. Dzięki tej pomocy mogły roz­
począć się wykłady i ćwiczenia geograficzne. 
W pierwszym rzędzie nawiązując do najważ­
niejszych zagadnień odzyskanych ziem zachod­
nich, poprowadzi w bieżącym roku akademic­
kim ob. dr. Maria Kielczewska wykłady na 
temat „Geografia Ziem Zachodnich".

Instytut Geograficzny, na którego czele stoi 
obecnie dr. Bogumił Krygowski, wzywa wszy­
stkich zainteresowanych do Współpracy.

*
Ubezpiecząlnia Społeczna w Poznaniu. przy­

stępuje do rejestracji rencistów zamieszka­
łych na terenie powiatów poznańskiego i srem 
skiego oraz do wypłaty zaliczek na poczet 
rent. Rejestracji podlegają osoby, które pobie­
rały rentę z tytułu ubezpieczeń społecznych do 
czasu rozpoczęcia wojny, względnie którym 
władze okupacyjne przyznały zapomogę za­
miast renty.

WYSTAWA „WARSZAWA W GRUZACH" 
W KATOWICACH 

Zorganizowana straniem Urzędu Informa­
cji i Propagandy m. Warszawy wystawa 
„Warszawa w gruzach" przeniesiona została 
do Katowic, gdzie nastąpi jej otwarcie w 
dniu 17 b. m.

PRZEDSTAWIENIA OPEROWE 
W KRAKOWIE 

Z początkiem lip,ca b. r. rozpoczną się w 
Krakowie w gmachu teatru miejskiego im. 
Słowackiego przedstawienia operowe. Jako 
pierwsze wr programie przewidziane jest wy­
stawienie opery Moniuszki „Hrabina".

DAR WOJSKA DLA WARSZAWY 
W Warszawie odbyła się uroczystość prze­

kazania miastu daru I-szej Armii Wojska Pol­
skiego w postaci pięciu samochodów osobo­
wych i trzech samochodów strażackich.

renie silnie zniem czonym , Czersk gdzie pa­
nuje specyficzna atmosfera o zabarwieniu  
reakcyjnym, i Grudziądz, który z pow odu  
olbrzymich zniszczeń m usiał budow ać do­
słownie od podstaw. Mimo to, pochwalić  
się m oże pięknym i wynikam i pracy. Na 
szczególną uwagę zasługują kursy zaw od o­
we, m ające na celu dostarczenie miastu 
fachowych sił z dziedziny rzem iosła i prze­
mysłu, otwarcie wystawy obrazów  i stw o­
rzenie własnej orkiestry. Inowrocław po­
szczycić się m oże wysokim i osiągnięciam i 
w  dziedzinie sportowej (rozgrywki teni­
sow e' z udziałem  Jędrzejewskiej) i w spół­
pracą z dodatkiem  literackim „Robotnika  
Kujawskiego", C iechocinek rów nie pięknie 
rozwinął sekcje sportow e i urządził kolar­
ski objazd propagandowy po pow iecie, 
Kościerzyna otwarła pierwszą bibliotekę 
na użytek m ieszkańców  miasta. Sprawo­
zdanie Torunia wywarło doskonałe w ra­
żenie, zwłaszcza zaś z rozm achem  rozbu­
dowana w 9-ciu żywo pracufących sekcjach 
działalność ośw iatow o - kulturalna. Byd­
goszcz św ietnie rozwinął teatr amatorski, 
któży ma zam iar urządzić objazd po w o­
jew ództw ie. Są to tylko najbardziej cha­
rakterystyczne dla każdego miasta m om en­
ty pracy, rozwijanej w szędzie w  różnych  
dziedzinach. Im ponujące wrażenie uczy­
niło też sprawozdanie delegata K. W. T. 
U. R. w  Sopotach, gdzie T. U. R. posiada  
przepiękny lokal położony nad m orzem , 
który pom yślany jest jednocześnie jako 
dom wypoczynokow y, T. U. R. posiada też 
w  Sopotach własny teatr, zajął stadion, 
dzierżawi kasyno i łazienki. Poniew aż lud­
ność tamtejsza słabo w łada językiem  p ol­
skim, kładzie się nacisk na kursy języka 
ojczystego. Prowadzi się też kursy języków  
obcych. T. U. R. w  Sopotach m a odegrać 
obok istotnej swej roli, rolę reprezenta­
cyjną na platform ie m iędzypaństwowej. 
Sprawozdanie złożył rów nież dotychczaso­
wy Komitet W ojewódzki T. U. R.-u, który" 
nie był należycie zorganizow any i słabo 
pracował. Ostatnio przesięwziął on prze­
prow adzenie udziału T. U. R .-ow ców  w  
akcji żniwnej i w tym celu porozum iewa  
się z kuratorium w sprawie ustalenia ter­
m inu wakacji.

W dalszym toku obrad w ygłoszone zo ­
stały referaty; organizacyjny i ideologicz­
ny, po których wywiązała się obszerna 
dyskusja. Zebrani dokonali rów nież w ybo­
ru nowych władz. Przewodniczącą now e­
go zarządu wybrana została tow. Kuczyń­
ska (Inowrocław), sekretarzem tow. B og­
danowicz (Bydgoszcz), II sekretarzem  
tow. Skura (Toruń). Wybrano też komisję 
rewizyjną,, której przewodniczącym  został 
ob. Szumowski z Grudziądza oraz sąd ko­
leżeński z tow. Abramowskim na czele.
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